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W spraw ie ustawodawczego poparcia hodowli 
koni i bydła.

( W . )  W dz ięczne  uznan ie  należy się K om ite tow i 
T o w arzy s tw a  gospodarsk iego  lw ow skiego , że w dniu 
16-ym i 17-ym Czerw ca b. r. dop row adz i ł  do skutku 
naradę  w  spraw ie  chow u k o u i , tyle ważnej dla kraju 
naszego ,  a w skutek tego w yrw a ł ją z obecnego za 
s to j u ;  nie w ą tp im y  bow iem , że c. k. r z ą d ,  w którego 
in teresie leży sprawa ta, już choćby tylko ze względu na 
zaopatrzen ie  armii w  konie, żywe da poparc ie  p o s tu 
la tom  z tej narady  w ynik łym . Nas sp raw a ta  i z innych 
jeszcze w zględów  m ocno  o b c h o d z i ,  na k tóre  rów nież  
żaden rząd obo ję tnym  być nie m oże ,  a g łów nym  w ła 
śnie jest podniesienie  ro ln ic twa w  ogóle ,  k tórego  naj
ważniejszą gałęzią jest chów  zw ierząt dom ow ych  w  o g ó l 
ności, a przedew szystkiem  chów  koni i bydła .

Już obecnie obow ięzujące  p rzep isy  znaczny w y 
w ar ły  w p ły w  na chów  k o n i , a rozszerzone i u z u p e ł 
n ione  w  sposób  w skazany powyżej w spom nianem i po 
s tu l a ta m i , k tóre  w  n u m erze  31-szym „T y godn ika  r o l 
niczego" w całej rozciągłości zamieściliście, nie w ątp l i
wie lepsze, niż dotąd  dadzą wyniki. Z szczególnym  
naciskiem podnieść  w ypada  żądanie d e c e n t r a l i z a c y i  
i w p ro w a d ze n ie  zasady a u t o n o m i c z n e j ;  nie pod lega 
b o w ie m ,  zdan iem  naszem , naw et dyskusyi tw ierdzenie  
ż e : sprawy tego rodzaju  daleko lepiej urządzać się d a 
dzą i najpraktyczniej i najkorzystniej w życie w p r o w a 
dzać przez  t y c h , k tórych  bezpośredn io  dotykają  niż 
od  stolika m in is te rya lnego , chociaż do przypuszczania  tam 
jak najlepszych chęci, w każdym  razie i w ypadku  m ogli
byśm y mieć uzasadnione pow ody .

P rzechodząc do szczegółów  nic nie m ia łbym  do 
nadm ienien ia  co do w ym ienionych  pos tu la tów  oprócz  
te g o ,  że w celu zała tw ienia prędzej i z mniejszym 
k o s z te m , a ró w n ą  skutecznością wszystkiego, co w  ten 
zakres  w chodzi,  uw aża łbym  przep row adzen ie  czynności 
tak licencyowania og ierów , jak i p rem iow an ia  m ło 
dzieży i klaczy, o j e d n e j  p o r z e  za w łaściw sze,  jak 
rozdzielenie tych czynności na różne  p o ry  roku . Bądź 
jak  b ą d ź ,  obecn ie  uzasadn ioną  m ożna mieć nadzieje, 
przy  znanej energii ks. A dam a Sapiehy, k tóry  spraw y 
żywo go obchodzące  umie p rzeprow adzać ,  a do takich n ie 
wątpliw ie i sp raw a chow u koni należy, że w krótce dla 
niej lepsze zawita ją  czasy.

D r u g ą  niemniej ważną — ba naw e t  ważniejszą 
spraw ą dla ro ln ic twa — jest spraw a ustaw y o podnie  
sieniu hodow li  b y d ła ,  po ruszona przez T o w a rz y s tw o  
rolnicze krakow sk ie ,  k tó rą  na ostatniej sesyi sejmowej 
pose ł  S tru szk iew icz , jako osobny wniosek do  ustawy, 
na  s tół izby w prow adził .  Gorące rozpraw y, jakie rozw i
nę ły  się nad tym  p rzedm io tem  na zebraniu  rady  og ó l
nej T o w arzy s tw a  gospodarsk iego  w e Lw ow ie  w L u 
tym  b. r. o d b y te j ,  dow odzą  z jednej strony, że zdania

w tej kwestyi osobliwie m iędzy  hodow cam i wschodniej 
części kraju  , m oże jeszcze nie zupe łn ie  się usta liły  —  
z drugiej s t rony  dow odzą istotnej potrzeby pew nych  za rzą
dzeń w tym kierunku , co także znalazło w yraz we w n io 
skach, jakie w  sprawie tej p raw ie  rów nocześn ie  z w n i o 
skiem T o w arzy s tw a  roln iczego k rakow skiego  we L w o 
wie się pojaw iły  (wniosek  p. Fedorowicza).

W a żn a  ta sprawa znajdzie  zapew ne rozwiązanie 
w mającej się odbyć w jesieni sesyi sejmowej p o ż ą 
dane bow iem  w tej m ierze po rozum ien ie  obu d w u  k ra 
jowych T o w a rz y s tw  rolniczych zapew ne n iebaw em  p rzy j
dzie do skutku — zwłaszcza, że T o w a rz y s tw o  gospodarskie 
lwowskie już pp. ks. A dam a S a p ie h ę ,  G rossa, A braha- 
mowicza, hr. P in ińskiego i B r e u e r a , a T o w arzy s tw o  
rolnicze krakowskie pp. hr. Jana T arn o w sk ie g o ,  Strusz- 
kiewicza, S tan is ław a H om olacsa ,  Niedzielskiego i Ka
rola Czecza do zap roponow anej w tym  celu komisyi za
m ianow ały .  G ro n o  to  w ytraw nych  h o d o w có w  i znaw ców  
stosunków  krajowych niewątpliwie znajdzie właściwą 
d ro g ę ,  by sp raw ę hodow li  byd ła  posunąć  n ap rzód  
i zapewnić jej rozwój pożądany.

Cyfry sta tystyczne wskazują zupe łn ie  a n o rm a ln y  
n. p. stosunek buhajów  do k rów  i ja łowic i tak  w po 
wiecie C hrzanow sk im  w ypada  oko ło  500 sztuk k rów  
i ja łowic na jednego  b u h a j a , —  a w ogóle w kraju s to 
sunek ten  nie jest no rm alnym . Niewłaściwość hodow li  
ze względu na r a s ę , s tosunki k lim atyczne i jakość p a 
szy, po  wńększej części bijąca w  o c z y ;  nędznie z b u d o 
w ane i żyw ione buhajk i ,  mieszańce rozm aitego rodzaju, 
włóczą się razem z krow am i po pastwiskach i s tano 
wiąc dow oln ie ,  przelewają sw oje po tw orne  kształty  i wady 
na p o to m s tw o ,  które w  ten sposób  p ow sta łe ,  oczyw i
ście w y m ag a ń  i po trzeb  teraźniejszych zaspokoić nie 
jest w  stanie.

C zęstokroć znow u  fantazya lub upodoban ie ,  z re 
sztą inne w arunk i gospodars tw a właściciela większego, 
szkodliwie oddzia ływ ają  na chów  byd ła  w łośc iańsk iego , 
bo jak to  dok ładn ie  w ie m y — chłopi bardzo  często sta 
nowią swoje krow y z dw orsk iem i buhajami, a jeżeli te 
nie odpow iada ją ,  czy to miejscowym stosunkom  k lim a
tycznym  lub paszy, lub też wadze i wielkości bydła  
włościańskiego, prze to  najczęściej i tą d rogą o trzy m an e  
k rzyżowania  nie są w ła ś c iw e m i, a zam iast podnosić ,  
właśnie obniżają  wartość byd ła  włościańskiego.

T o w arzy s tw a  rolnicze usiłują i nie bezskutecznie 
w pływ ać  na racyonalniejszy, niż dotąd  chów  b y d ła ;  
rząd także stara się usi łow ania  te wspierać, jakkolwiek 
subw encye m inisteryalne, jak do tąd ,  dla naszego kraju 
dosyć skąpo są u dz ie lane ,  nie czyniąc zadość w setnej 
naw et części bieżącej potrzebie. Zawsze są to  jednak  
prace i nak łady , które m arn ie  ginąć nie po w in n y ,  a zm a r 
nieć one muszą, a co najmniej skuteczność ich nie jest 
i nie będzie tak dosadną i trw ałą ,  jakby  to  być m ogło ,  
gdyby  znalazły  sy s tem a tyczne ,  ustaw ow e u n o rm o w a n ie  
i p o p a r c ie ;  wszelka bow iem , chociażby najenergiczniej-
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sza działalnośćć p ry w a tn a , nie ma dość s iły , by sama 
wszystko zdziałać p o tra fiła , ani dość trw a łości mieć nie 
m o że , aby dobre sku tk i ustalić i zabezpieczyć m ogła.

Sama ustawa pisana zapewne z łem u nie zaradzi, 
obok n ie j a w łaściw ie  na n ie j opa rty  czyn obyw atelski 
a dobrze pok ie row any i zrozum iany w łasny  interes 
mogą jedyn ie  dobre w yw o łać  sku tk i i zapew nić im  
trw a ło ść .

W ie lk im  tym  niedostatkom  , jakie u nas obecnie 
w k ie ru n ku  h o d o w li byd ła  tak d o tk liw ie  czuć się dają. 
stara się zaradzić wniosek posła S truszkiew icza, a w ła 
ściw ie p ro jek t do ustaw y T ow arzys tw a  ro ln iczego kra 
kow skiego.

Raczej wszystkie zarzu ty p rzeciw ko tej ustawie 
omgą być ty lko  fo rm a lne j na tu ry , gdyż zasadzie samej,

ż e  n a l e ż y  w t y m  k i e r u n k u  i u s t a w o d a w c z o  
d z i a ł a ć ,  n ik t zaprzeczyć nie może, a d z i a ł a l n o ś ć  
i n n y c h  k r a j ó w  n a  t e j  s a m e j  d r o d z e  d o w o 
d z i ,  że  o n a  j e s t  w ł a ś c i w ą .

Ruchoma przepławka rybna.
N a p isa ł 

D r. M . N ow ick i.

Na potokach i rzekach staw iają jazy rozm aitego 
rodza ju , bądź celem odprow adzania  w ody potrzebnej 
na tra cze , folusze , m łyn y , ku ź n ic e , fa b ry k i, bądź też 
celem grom adzenia w ody do sp ław ian ia  drzewa.

Jazy te tamują p rzy  m ałej w odzie ciąg łososia 
i innych  ryb  w górę do ta rlisk  , sku tk iem  czego rybia 
ubożeje, n iek tó re  ga tunk i nawet n ikną, a dochód z ry  
bo łóstw a  coraz bardziej maleje. T y m  sposobem posia
dacze jazów  krzyw dzą trzecie osoby i szkodzą rybactw u , 
n iem n ie j jak p ro le ta rya t ry b a c k i, k tó ry  ty lk o  niszczy 
ryby , zamiast gospodarnie rybow ać.

Rybacy zachowują się w  tym  w zględzie b iern ie 
i nie starają się o to , aby w ładze , zezwalając na sta
w ianie jazów , na sp ław ian ie  drzewa i t. p., uw zglę
d n ia ły  przytem  także słuszne interesa rybactwa. Inspe
k to ró w  ry b a c k tc h , k tó rzyb y  nad tern czuw a li, nie ma. 
a g łosy  T o w a rzys tw  ryb a ck ich , pozostają przeważnie 
głosem wołającego na puszczy.

T a k  w y ro b ił się stan rzeczy dla rybactwa rzecznego

zabójczy, i jest u nas dotąd na szkodę kra ju  c ierp iany, 
choć nic ła tw ie jszego jak  m u zaradzić.

A m ianow icie  można na jazach urządzać na w zór 
k ładek rzecznych p rz e p ła w k i ry b n e * ) ,  k tó re  nie na ru 
szając n iczyich praw  do używ ania w ody  na cele prze
m ysłu  , um ożebnia ją ciągnącym rybom  przedostawać 
się do w ód i ta rlisk  pow yżej jazów  i tam składać ik rę  
dla rozpładzania swego ro d u , bez czego ubytek  w r y 
bach jest koniecznem  następstwem.

Jakoż w krajach dbałych o swe dob ro  w każdym 
k ie ru n ku  gospodarstwa, zaopatrują jazy rozm aitego ro -

*) Krakowska Reforma użyła nazwy „przecierz“ , cieśle w Kur- 
czynie mówią „ko ry to 11, a Czesi „p ru p ia vy “ , („Rybażskie L is ty “ 
1884, nr. i ,  str. 2).
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dzaju p rze p ław k am i z drzewa lub kam ienia *), tylko 
że je urządzają wielkim kosztem i jak do tąd  wszędzie 
s t a ł e  i n i e r u c h o m e ,  lubo prak tyka  okazała ,  że je 
p o w ó d ź  lub kra  częstokroć psuje albo nawet zrywa, 
a zatem pieniądz na nie łożony  m arnu je  się. Lepiej 
w obec  tego była pom yślaną przep ław ka użyta na jazie 
P o p ra d u  we wsi K urczyn  na W ę g rzech .  Jest to bowiem 
przenośna p rzep ław ka d re w n ia n a ,  k tórą  na jesień  r u 
ch o m o  przystaw iają do  jazu ,  a na zimę odejm ują ,  aby 
jej kra  nie zabrała .  N adto  jest tan ią ,  zaleca się więc 
do zastosow ania  na mnogich jazach zagradzających ry 
bom  drogę do ich tarlisk. P odany  opis i obraz  tej 
p rzep ław ki poucza in teresow anych  o jej konstrukcyi 
i użyciu.

Jaz  a b c w Kurczynie, zb u d o w a n y  jest z drzewa 
i za jm uje  całą szerokość P o p ra d u ,  na jakie 120 m. 
Jego p rzednia  ściana c wznosi się p ionow o  przy  małej 
w odzie  na 3 m. w ysokości,  łosoś więc nie m oże się 
przez nie przerzucić i dlatego po trzebu je  koniecznie 
ło to k u  de,  aby  się p r z e m k n ą ł ; gdy  w oda wzbierze i tę 
w ysokość zmniejszy, w tedy  łosoś może się po za jaz 
przedostać . Szeroki grzb ie t a b jazu jest połogi,  równy, 
na sposób pod łog i tarcicami w yłożony ,  jego grzebień 
a w  całej d ługośc i poziom y bez wzniesienia (k o rony ) .  
N im  spada w oda dla kuźnic kurczyńskich  zbyteczna, 
ale szeroko r o z l a n a , dla tego też przy  niskim stanie 
rzeki sp ływ a tak p ły tką  w a r s tw ą , że łosoś nie m óg łby  
nią p rzep ły n ąć ,  choćby naw et w y tężonym  skokiem d o 
stał się na brzeg b jazu ; z tej p rzyczyny  więc trzeba 
prócz  ło to k u  de  jeszcze na grzbiecie jazu osobnego  
urządzenia  u v, k tó re  ściekającą w odę  zbiera i p o g łę 
bia, aby łososie  m o g ły  nią przep ływ ać. P rzed  jazem 
są jak w szędzie ,  g łęb iny  mniejsze i większe, najg łębsze 
w miększych miejscach kory ta  rzeki i pod  spadem  n a j 
silniejszego p r ą d u ,  gdzie też w ędru jące  łososie  zw ykły  
się g rom adz ić  i czasowo przebywać. Nad taką właśnie 
tonią, jak być pow inno ,  um ieszczona jest w K urczynie  
cała p rzep ław ka.

Ł o to k  de ,  spo rządzony  z g rubych  ( 5 7 2 cm.) for- 
sz tów , ma ró w n o leg łe  ściany f  i proste  dno  de ,  jest 
5,6 m. d łu g i ,  1,9 m. szeroki i 0,3 m. g łęboki. Jego 
w nę trzne  p rzew ory  g  są wężykiem  osadzone w odstę
pach p rzes tronnych ,  aby  m iędzy  niemi i większy łosoś 
m ó g ł  się w ygodnie  obracać i w ogóle poruszać ; w y so 
kość ich odpow iada  po trzebnej dla łososia g łębokości 
w ody ,  a spadek  jest ten sam co dna ło toku .  P rzew o ry  
te osłabiają bystrość wijącego się p rądu  i dzielą niejako 
ło to k  na szereg basenów  po nad sobą leżących, z ci- 
szynami w ody  przy  ścianach , gdzie przem ykająca  się 
ryba także wypocząć może. Ł o to k  spoczyw a na ramie

*) Bericht  des lngenieurs  BrUssow zu S c h w e r in ,  betreffend 
eine Reise  nach England Zw ecks  Besichtigung von F ischwegen 
C i r c u l a r  des deutschen F ischere i-Vereines I882, nr. 1, p. 8), z 14 
tablicami.

h z belek z ro b io n e j ,  ob ję ty  k linami i w bitem i w w y
stające boki ramy, aby się ło tok  nie p rzesuwał. G órny  
koniec ło toku  wspiera się na kozłach k  l,  a do lny  na 
tratwie n, obydw a ruchom o. Pochylenie ło to k u  zmienia 
się w ed ług  stanu w ody  o co jednak  mniej ch o d z i ,  niż
0 to, aby  ło tok by ł um ieszczony  nad ton ią  z łososiami.

Kozły k  l tuż przed ścianą c jazu stojące i od 
tegoż niższe, są to dwa pale k  wbite babą w dno  rzeki,
1 kobylica t nasadzona na w ierzchołkach pali i p rzy 
m ocow ana  do jazu dw o m a grubem i (3 cm. w kw adrat)  
k lam ram i m  z m uterkam i u spodu  kobylicy. Na k o b y 
łk ę  l k ładzie się w olno  g ó rny  koniec d  ło to k u  z ram ą, 
tak, że dno d ło to k u  i brzeg b jazu przywierają  do 
siebie w rów nej wysokości, zaś ściany f  ło to k u  wystają 
i tak woda między nie wciekać może. Ześliźgnięciu się 
ło toku  z kobylicy zapobiegają  dw a żelazne sw orn ie  
z w ierzchu kobylicy w ystające i na końcach ku p rz o 
dow i zakrzyw ione , k tóre  w chodzą  w p rzes tronne  w y 
cięcia ram y  h i d n a  d  ło to k u  , a tak tw orząc niejako 
zawiasę, dozwalają końcowi d  ło to k u  podnpsić  się i o p a 
dać. Szparę m iędzy ło tok iem  d  a jazem b m ożna  n a 
kryć deszczułką na brzegu jazu przybitą  , jeżeliby o to 
chodz iło ,  aby nią woda nie przeciekała.

T ra tw a  n 5.6 m. d ługa ,  a 2.5 m. szeroka, p ływ a 
na źwierciadle w ody ,  t rzym ana  dw o m a  żerdziami s,  k tóre  
są opa trz o n e  na końcach żelaznemi kó łkam i i prze- 
dn iem i zawieszone na hakach  do pali c jazu wbitych. 
Zbita  jest z kilku suchych, 21 do 24 cm. grubych  krą- 
g laków  podłużnych  n i dw u pop rzecznych  r .  Na tych 
poprzecznych  leży jeszcze w d łu ż  pośrodkow ej linii t ra tw y  
belka o, na której opiera się do lny  koniec e ło to k u .  
Ś ro d e k  ciężkości ło to k u  pada  w  k ie runku  środka c iężko
ści tra twy, skutkiem  czego tra tw a nie przechyla się 
w żadną  s tronę ,  a tern mniej m oże się przewrócić. Dwa 
kliny p  w puszczone  w belkę o przed jej końcam i,  obe j
m ują  ram ę  h ło to k u ,  a gw oździe wbite przez kliny do 
ram y, trzym ają  w kupie  tra tw ę z ło to k ie m ,  służąc za
razem za osie w poruszen iach  tratw y. S to p a ,  czyli u j
ście e ło to k u  wystaje za przedni brzeg t ra tw y  i sięga 
plesa wody, lub też zanurza  się trochę  pod  nie , jeżeli 
p rzybędzie  w ody  w ło to k u  i ta swą ciężkością tratwę 
bardziej za topi.  P rzy  zm ianach  stanu w o d y  tra twa wraz 
z końcem  c ło to k u  wznosi się lub  opada , a do  tych 
ruchów zastosow uje się także w ierzchołek  d  ło toku. 
Podczas małej wody tra tw a i ło to k  stoją spokojn ie ,  gdy 
zaś w oda wzbierze i spadając bałwani się u spodu  jazu, 
natedy  tra tw a kołysze się, a z nią i ło tok .  Ściana z b e 
lek szpun tow anych  od  s trony  lądu dla zabezpieczenia 
przep ław ki jest w  Kurczynie zbyteezną.

Przep ław ka  U v na grzbiecie a b jazu, należy do 
rodzaju  p rzep ław ek  przekątnych, jakie na jazach niższych 
z grzbie tem rów nież  w ydy low anym  same dla siebie (bez 
ło toku )  s t a rc z ą , aby  woda p ły tk o  przelewająca się ta 
m ow ała  się i pogłębiała ,  a przez to łosoś miał u ła tw iony  
p rze p ły w  w  górę  do koryta rzeki. Są to  2 belki u do
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grzbietowej podłogi a b jazu przymocowane i od strony 
wewnętrznej dwoma ścianami v na 5 cm. grubemi a 30 
cm. Wysokiemi opatrzone, które dołem zbiegają się ku 
sobie tak, że końce tych ścian v spotykają się z k o ń 
cami równie wysokich ścian /  łotoku, a jedne i drugie
mając boczną krawędź śc ię tą , mogą na siebie zacho
d z ić , zwierać się i odwrotnie. Górą zaś te belki sze
roko (3,8 m.) się rozbiegają , aby przy niskim stanie
rzeki więcej wody zbierały i tym sposobem wzmocniony 
prąd przepławkę zasilał i nią przepływał. Przewory g  
spełniają to samo zadanie co w łotoku. Na niektórych 
jazach dość jednej belki przekątnej lub takiego forsztu, 
aby otworzyły skuteczną przepławkę.

Przepust x  4 na grzebieniu a jazu, przedstawia 
właściwie szluzę ciągle otwartą. Tworzą go dwa skrzy
dła x  z forsztów 1.8 m. d ług ich , z każdego boku 
wierzchołka przepławki u v ku zewnątrz osadzone, a na 
grzbiecie belką % spojone. Między tą górną belką \  prze
pustu , a dolnym grzebieniem jazu pozostaje otwór 
w  do wcieku wody przeznaczony, ale tylko 16 cm. 
wysoki, aby inaczej podczas wezbrania rzeki nie zawiele 
wody dostawało się do przepławki. W  Kurczynie więc 
przepust reguluje tylko dopływ wody do przepławki, 
a nie służy zarazem do odpierania lodu, gdyż tam odej
mują łotok na zimę.

Przez lato Poprad często wzbiera , a wtedy łosoś 
może pokonać zawadę jaką w jazie napotyka. Jesienią 
zaś panuje na tej rzece zwykle mały stan wody, więc 
też ustawiają przepławkę i utrzymują czynną przez 
miesiące Wrzesień, Październik i Listopad, aby ciężarne 
łososie mogły się dostać do tarlisk ; woda się w tym czasie 
przelewa ciągle p rzep ław ką , gdyż jest jej w Kurczynie 
więcej, niż potrzeba do tamtejszych kuźnic. Gdzie 
wody niedostatek, tam przepławka przynajmniej może 
być w ruch puszczoną , gdy robota w fabryce zasta- 
nowiona.

Powódź bynajmniej nie szkodzi ruchomej prze
pławce. Kra tylko na w iosnę , gdy Poprad puszcza, 
oderwałaby ją i un ios ła ,  dla tego odejmują ją przed 
nastaniem zimy i zamarznięciem rzeki i przechowują 
potem do Sierpnia następnego roku w bezpiecznem 
miejscu, stawiając tratwę pochyło, aby znowu wyschła. 
Kozły k  l przed jazem stoją, gdyż lody im nie grożą.

Robota przepławki wraz z drzewem i żelazem 
kosztowała w Kurczynie tylko 37 złr.,' a na jej każdo
razowe odjęcie i przystawienie wydają również tylko 
7 do 8 złr.

Łososie korzystają z tej przepławki, bo widziano, 
jak się nią przebierały. Nim ją tam wprowadzono, spo
strzegano jesienią w głębinach przed jazem liczne ł o 
sosie, jak się nadaremnie wysilały aby jaz przeskoczyć, 
aż je rybacy wyłow ili; teraz zaś już rzadko kiedy można 
zobaczyć jesienią łosos ia , gdyż przemykają się w górę 
ku źródłowiskom, co dowodzi, że przepławka skutkuje, 
a zatęrn odpowiada swojemu celowi.

Swą taniością i skutecznością ta przepławka 
ruchomo urządzona (pomysł t e n , to jaje Kolum 
ba!) sama się zaleca do zaprowadzania wszędzie tam, 
gdzie z powodu jazów trzeba rybom utorować drogę 
do ich tarlisk, a pieniędzy na droższe przepławki nie 
staje. Gdzie warunki są inne, jak na Popradzie w Kur
czynie, tam można ją do nich zastosować przez poczy
nienie odpowiednich zmian w jej całości lub poszcze
gólnych częściach. Przedstawiona na przeszłorocznym 
wiecu rybackim w Dreźnie *), zajęła wszystkich człon
ków tegoż, a przesłany Towarzystwu rybackiemu w Ber
linie model, zyskał także całe uznanie inżyniera p. Brusso- 
wa, jednego z pierwszych znawców przepławek. Także 
interesowani w Szwajcaryi są z niej również zupełnie 
zadowoleni. Zdaje się za tem , że ma przed sobą przy
szłość i zastąpi inne kosztowne a mniej praktyczne 
przepławki.

Minister rolnictwa w Berlinie Dr. Lucius p o 
dziękował za udzielony mu model i oznajm ił,  że go 
przekazał tamtejszej Akademii rolniczej, oraz, że zarzą
dził próby z tą ruchomą przepławką na jazach znajdu
jących się na rzekach Muldzie, Saali i Edderze.

Więc w Niemczech r z ą d  z a r a z  z n i e j  s k o 
r z y s t a ł  i s t a r a  s i ę  o s t a w i a n i e  p r z e p ł a 
w e k ,  celem rozmnożenia łososia i podniesienia jego po 
łowu. Dałby B ó g , aby także w Austryi i u nas z niej 
korzystano.

M ieszanki ozime na  paszę .

Aby zaopatrzyć się we wczesną karmę na wiosnę, z po
wodzeniem praktykuje się zasiewanie rzepaku zimowego 
z żytem. Zasiew uskutecznia się wcześnie około 1 Sierpnia, 
najwłaśctwiej w dziale pól przypadających w następnym 
roku w ugór. Można uprawę taką przedsiębrać i po 
sprzęcie wcześniej zebranej jakiej rośliny kłosowej, 
w każdym razie w dziale pola posiadającym jeszcze 
dość siły dla wegetacyi rzepaku pożądanej. Jako śro
dek ochronny dobrze jest domieszać do zasiewu, szcze
gólnie, jeźli zasiewa się na pasze sam rzepak, cokol
wiek tatarki czyli h reczk i, która zabezpieczy od pcheł 
ziemnych i stanie się pewną osłoną dla rzepaku, p o 
mimo, iż z nadejściem mrozów przemarznie i zniszczeje.

Zasiew rzepaku zimowego dostarczy najwcześniej
szej paszy na wiosnę, a najwłaściwszą porą do kosze
nia będzie początek Kwitnienia. Ważnem jest, iż posiew 
taki jest niekosztowny i dla wielu przystępny, gdyż 
wystarcza na mórg od 3 do 4 garncy nas ien ia , a od 
11/2 do 2 garncy, jeżeli zasiewa się z żytem, tego osta-

*) C irc u la r  d e s  d e u ts c h e n  f  is c h e re i-V e re in e s  i8 8 3  N r. 5, 

s t r .  1 52.
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tniego od 8 do 10 garncy w mieszance z rzepakiem 
lub rzepikiem zimowym.

Praktykuje się też zasiewanie rzepaku zimowego 
na paszę jesienną już w C zerw cu , a w takim razie 
najwłaściwszą domieszką będzie groch , wyka lub so
czewica.

Spasanie rzepaku na gruncie bydłem lub owcami 
wymaga jednak pewnej przezorności, gdyż łatwo pow o
duje wzdęcie. Najodpowiedniejszem jest dla tego zadawa
nie go w stajni, a u krów dojnych wpływa rzepak ko
rzystnie na wydatek mleka podobn ie ,  jak zwyczajna 
kapusta.

Na wczesną karmę wiosenną dobrą też jest m ie
szanka, w której skład wchodzi ż y t o  i s z a r y  g r o c h  
f r a n c u s k i  z i m o w y  l u b  w y k a  z i m o w a .  Tym  
celem uskutecznia się zasiew' w pierwszej połowie Sierpnia, 
a z następną wiosną osiąga się zbiór paszy zielonej, o parę 
tygodni wcześniej nawet przed lucerną. Groch i wyka 
zimowa , jakkolwiek wytrzymują u nas silniejsze zimy, 
są jednak mniej pewne od rzepaku.

z „Gospodarza" Nr. 30 z r. b.

Z P ińszczyzny .
(Przedruk z „Roli" Nr. 29 z r. b.).

I.

Roboty ok o ło  osuszen ia  błot  po lesk ich .

W iadom o, iż w ciągu ostatnich lat dziesięciu mi- 
nisteryum skarbu dokonało olbrzymich już jak dotąd 
prac kanalizacyjnych na obszernych nizinach Polesia 
pod naczelnym kierunkiem jenerała Żylińskiego, czło
wieka zdolności i energii niepospolitej. Od niego bo
wiem wyszła pierwsza m yśl ,  osuszenia nieprzebytych 
dotąd błót i moczarów pińskich , myśl mogąca być 
p łodną w świetne rezultaty dla okolic uważanych dotąd 
za wydziedziczone przez naturę. Sądzę też, iż nie bę
dzie to bez interesu dla czytelników waszych, jeżli p o 
dam niektóre bliższe szczegóły o obecnym stanie tego 
pierwszorzędnej wagi przedsięwzięcia, opierając się na 
ogłoszonem niedawno sprawozdaniu ministeryum skarbu. 
Co to jest Polesie?  Co to są błota pińskie? Oto py 
tania , które najpierw wymagają pewnych objaśnień, 
choćby z tego względu, że pojęcie jakie w ogóle u was 
mają o tutejszych okolicach, jest bardzo niedokładne 
i po większej części inylne. Trzeba więc zaznaczyć, 
iż obszar kraju , znany pod nazwą Polesia, obejmuje 
znaczne części g u b e rn i j : mińskiej, wołyńskiej i kijow
skiej, i zawiera przeszło 1000 (wyraźnie tysiąc) mil 
kwadratowych. Jest on trzy razy większy od Belgii, 
a sześć razy od Saksonii; zaludnienie przecież jest bar
dzo s ła b e , wynosi bowiem zaledwie 300 mieszkańców 
na milę kwadratową. Topograficznie stanowi Polesie

jedne wielką kotlinę o zap ad łem , błotnistem dnie. 
Prawdopodobnem jest przypuszczenie, iż cała ta nizka 
zaklęsłość, była kiedyś ogromnem jeziorem i zbioro
wiskiem wód, po których pozostały błota i topiele, nie 
wysychające nigdy.

Moczary te, błota i trzęsawiska ciągną się najwię
cej po obu brzegach Prypeci i Berezyny, oraz około 
źródłowisk Niem na, a zajmując mniej więcej 100 mil 
kwadratowych, noszą dobrze znaną nazwę błót p iń 
skich. Na wiosnę, całą tę przestrzeń zatapiały wody, 
przerywając wszelką komunikacyę wozową między po 
jedyńczemi osadami. Od Marca do połowy Lipca, łódka 

j  była jedynym łącznikiem jednych wsi z drugiemi. Na 
całej rozciągłości błót pińskich znajdują się liczne do 
pływy P rypec i ,  a mianowicie: Styr, H oryń ,  Uborć,

| S ławeczna, Jas io łda , C n a ,  S łu c z , P tycz ,  oraz inne 
j  drobniejsze, a wszystkie one mają wybrzeża bagniste, 

n izk ie , zarosłe trzciną i łoziną. Na tego też rodzaju 
gruntach rosły jedynie trawy dzikie i niezdatne na p a 
sze, a ziemia uprawna stanowiła zaledwie czwartą część 
całego obszaru. Klimat wreszcie przesiąknięty błotni- 

[ stemi wyziewy, oddziaływał fatalnie na zdrowie mie- 
‘ szkańców, sprowadzając przytem czysto już miejscowe 

choroby, jak np. kołtun (plica polonica).
Taki był stan prowincyi, zwanej Polesiem lub Piń- 

szczyzną do chwili, gdy rząd, lat temu kilkanaście, dzięki 
staraniom miejscowej inteligencyi ziemiańskiej, losami 
tej prowincyi żywiej się zajmować zaczął. Że obyw a
tele polescy, położyli rzeczywiste zasługi w sprawie 
osuszenia błót pińskich, najlepszy pono dowód w tern, 
iż samo ministeryum skarbu w sprawozdaniu swojem 
z uznaniem to zaznacza.

Ciekaw'ym jest doprawdy postępowy rozwój prac 
przygotowawczych. Najpierw wysłaną została komisya, 
a po przychylnem jej orzeczeniu, przystąpiono do ro 
bót wstępnych kanalizacyi, mającej błota owe osuszyć 
i w glebę żyzną zamienić. Zmierzono więc głębokość 
samych trzęsawisk, która dochodziła od ]/a do 1 ’/i 
łokcia, a niekiedy do sążnia. Wierzchnią warstwę tych 
wszystkich błót, moczarów i trzęsawisk, stanowi zawsze 
czysty torf. Głownem zadaniem kierowników prac k a 
nalizacyjnych było wynalezienie sposobu sztucznego 
odprowadzenia wody do rzek najbliższych. Cały rok 
1873 upłynął na spełnieniu tego zadania ,  to jest na 
zniwelowaniu całego Polesia i zdjęciu zeń planów. 
W  roku 1874, w miesiącu Maju, dokonano pierwszej 
p róby właściwej kanalizacyi w powiecie rzeczyckim, 
gub. mińskiej, (rozpoczynając ją od wsi Wasylowicz) 
na przestrzeni 18,000 morgów. Dwa główne kanały, 
mające osuszyć rzeczoną p rzes trzeń , ukończono już 
w jesieni tegoż r o k u , zrobiwszy z nich jednocześnie 
znakomicie skrócone drogi handlowe dla spławu drzewa. 
T o  spowodowało, że już na początku roku 1875 pła
cono za dziesięcinę lasu (około dwóch naszych m or
gów) -w tamtej okolicy od 600 do 700 rs., gdy przed-



T Y G O D N I K  R O L N I C Z Y .

t e m  n a w e t  za  5 0  r u b l i  k u p c a  n ie  b y ł o  ; w  s a m y c h  z aś  
W a s y l o w i c z a c h  c e n a  d z i e r ż a w n a  p ł a c o n a  r z ą d o w i  z  c a 
ł e g o  m a j ą t k u , z e  1 55 rs.  ( 1 8 7 4 )  p o d s k o c z y ł a  d o  5 o o  
r s .  ( 1 8 7 5 ), a w  l a t  k i lk a  ( 1 8 8 0  r . )  p o d n i o s ł a  się  d o  
4 , 9 8 9  r u b l i .  P o  t a k  k o r z y s t n y c h  s k u t k a c h  p r ó b y  p i e r 

w s z e j  , d o k o n a n o  n a  g r a n i c y  p o w i a t ó w :  b o b r u j s k i e g o  
i s ł u c k i e g o  d r u g ą ,  k t ó r a  s ię  r ó w n i e  d o b r z e  p o w i o d ł a ;  

p r z e z  w y k o p a n i e  m i a n o w i c i e  p i ę t n a s t o w i o r s t o w e g o  k a 
n a ł u  o s u s z o n o  5 , 0 0 0  m o r g ó w .  T u  j u ż  z n a c z n y  u d z i a ł  

w  n a k ł a d z i e  p i e n i ę d z y  i p r a c y  p r z y j ę l i  n a  s i e b i e  o b y 
w a t e l e  m i e j s c o w i  i w ł o ś c i a n i e ;  p i e r w s i  d a w a l i  f u n d u s z e ,  
d r u d z y  w ł a s n ą  p r a c ę .

D o  r o k u  1 8 7 6 ,  w s z y s t k o  c o  z r o b i o n e m  z o s t a ł o  
w  c el u  o s u s z e n i a  b ł ó t  p o l e s k i c h , b y ł o  d o k o n a n e m  t y 
t u ł e m  t y l k o  p r ó b y ^  o d  t e j  j e d n a k ż e  d a t y ,  z a b r a n o  się 
j u ż  s y s t e m a t y c z n i e  d o  o s u s z e n i a  m o c z a r ó w  i t r z ę s a w i s k  
P o l e s i a .  J a k o ż  o d  t e g o  c z a s u ,  w e  w s c h o d n i e j  c zę śc i ,  

p o m i ę d z y  r z e k a m i :  D n i e p r e m ,  B e r e z y n ą  i P r y p e c i ą ,  o s u 
s z o n o  o k o ł o  m  i l i o  n a m o r g o w .  P r z e p r o w a d z o n o  k a n a ł y  

d o  r z e k :  W e d r y c z a  ( d o p ł y w  D n i e p r u ) ,  W i c i ,  Z a k o -  
w a n k i  i S ł a w e c z n y  ( d o p ł y w y  P r y p e c i ) ,  o r a z  d o  Ż e r 
d z i a n k i  i Ś w i e c i  ( d o p ł y w y  B e r e z y n y ) .

(Dokończenie nastapi).

KORESPONDENCYE.

z P o z n a ń s k i e g o .
O t ó ż  i d o b i l i ś m y  d o  p i e r w s z e j  m e t y ,  r o z p o c z y n a 

j ąc  s p r z ę t  n a s z e g o  z b o ż a  i t o  p o d  d o ś ć  d o b r ę m i  w i d o 
k a m i  , g d y ż  z j e d n e j  s t r o n y  d ł u g o ś ć  k ł o s a  n a  s i l n y m  
z w a r t o  s t o j ą c y m  p n i u  k a ż e  s i ę  s p o d z i e w a ć  n i e  z ł e g o  
p l o n u ,  z  d r u g i e j  z a ś  s t r o n y  p o g o d a  j a k o  t a k o  s p r z y j a ,  

a  p r z e c h o d z ą c e  r a z  p o  r a z  c h m u r y  z  d e s z c z a m i  n i e  

p r z e r y w a j ą  n a d t o  b i e g u  ż n i w  i z a p o b i e g a j ą  p r z e d w c z e 
s n e m u  d o j r z e w a n i u  się  p s z e n i c y  w r a z  z j a r z y n a m i  i w a 
r z y w e m .

Dl a  w a r z y w a ,  k t ó r e  j u ż  o m d l e w a ł o  w s k u t e k  t r o -  

p i c z n y c h  u p a ł ó w ,  j a k i e ś m y  p r z e c i e r p i e l i , n a w e t  k o 

n i e c z n y m  b y ł  d e s z c z ,  g d y ż  i n a c z e j  m i e j s c a ,  n a  k t ó r y c h  
z p o w o d u  m o k r o ś c i  w i o s e n n e j  o p ó ź n i o n e  z o s t a ł o  s a 
d z e n i e ,  n i e  b y ł y b y  j u ż  w  s t a n i e  p o d ź w i g n ą ć  się  i p r z y 
n a j m n i e j ,  j a k o  t a k o  d o b i e d z  d o  w ł a ś c i w e g o  k r e s u  —  
a t a k  m o ż e  i c o  d o  t y c h  m i e j s c ,  k t ó r y c h  n i e s t e t y  w c a l e  
n i e  m a ł o ,  n i e  z u p e ł n i e  j e s z c z e  s t r a c o n a  n a d z i e j a .

Ż y t o  w  p r z e c i ę c i u  j u ż  c o  n a j m n i e j  d o  p o ł o w y ,  
n a  m n i e j s z y c h  z a ś  g o s p o d a r s t w a c h  z a  z u p e ł n i e  s p r z ą 

t n i ę t e  m o ż n a  u w a ż a ć .  G ł ó w n i e  c h w i l o w o  z a j ę c i  s ą  r o l 
n i c y  s p r z ę t e m  j ę c z m i e n i a .  P o k a z u j e  się  w  t y m  r o k u  

n a o c z n i e ,  j a k  k o r z y s t n i e  j e s t  s t a w i a ć  ż y t o  w  k u p k i  k s z t a ł t u  
u l a  ( T y g o d n i k  N r .  2 8 - m y ) ;  u s t a w i w s z y  j e  b o w i e m  w  t e n  

s p o s ó b ,  n i e  m a  p r z y c z y n y  o b a w i a n i a  s i ę  d l a  n i e g o  d e 

s z c z u  i u c i e k a n i a  d o  s t o d ó ł ,  l ec z  za  t o  z a j ą ć  się  m o ż n a  
c a ł ą  s i ł ą  s p r z ę t e m  i o d w o ż e n i e m  j ę c z m i e n i a ,  k t ó r y  j a k  

w i a d o m o ,  d e s z c z u  n ie  z n o s i  i s k u t k i e m  c h o ć  j e d n e g o

t y l k o  z m o k n i e n i a  n a  p o l u , t r a c i  n a  w a r t o ś c i  i c e n i e .  
L o k o m o b i l e  j u ż  s ą  w  r u c h u  n a  w i e l u  p o l a c h , g d z i e  
n a  s p o s ó b  a m e r y k a ń s k i  w p r o s t  i m  z b o ż e  d o  o m ł o t u  
d o w o ż ą ,  a b y  je  n a s t ę p n i e  z a r a z  d o  m i a s t a  o d s t a w i ć .  

Z d a j e  s i ę ,  że  ci p o s p i e s z n i  a g r o n o m o w i e  b a r d z o  z a d o 
w o l e n i  są z  p l o n u  , b o  w  s k u t e k  t e g o  w i d o k i  n a  o b f i 
t o ś ć  z i a r n a  r o s n ą ,  a c e n y  s p a d a j ą ,  j a k  s i ę  t o  n a  t a r g u  
b e r l i ń s k i m  w y r a ź n i e  o b j a w i ł o ,  a c o  n a w e t  j u ż  b a n 
k r u c t w a  w  s k u t e k  z a k u p i e ń  z n a c z n y c h  p o  s t o s u n k o w o  
za  w y s o k i c h  c e n a c h ,  za  s o b ą  p o c i ą g ł o .

D a j  B o ż e , a b y  c z a s  s p r z y j a ł  z b l i ż a j ą c e m u  się ,  
a  o b f i t o ś ć  w  s ł o m i e  i z i a r n i e  r o k u j ą c e m u  ż n i w u  p s z e 
n i cy ,  b o  t y m  s p o s o b e m  tj. z d r o w ą  p a s z ą ,  c h o ć  w  c z ę 

ści  w y n a g r o d z i ł b y  s i ę  n i e d o b ó r  w  s i a n i e  i k o n i c z y n i e ,  
k t ó r y  c o  d o  j a k oś c i ,  s k u t k i e m  b a r d z o  n i e p o m y ś l n e g o  
p o w i e t r z a ,  o g ó l n i e  u  n a s  się  o k a z a ł .

P n .

Pytania i odpowiedzi.

p y t a n i e  3 5 - te .  D l a  c z e g o  b e z l e ś n e  p r a w i e  P o d o l e  
c i e r p i  c z ę s t o  n a  p o s u c h ę ,  a p e ł n e  ł ą k  i s t a w ó w  O p o l e  

t a k i  s a m  l u b  w i ę k s z y  m a  r o c z n y  o p a d  d e s z c z o w y ,  j ak  

l e s i s ty  B e s k i d ?

M o ż e b y  s t a c y a  m e t e o r o l o g i c z n a  w  K r a k o w i e  ł a 

s k a w i e  n a s  o b j a ś n i ł a  i p o u c z y ł a ,  o  c o  p r o s i m y .

Rozmaitości.

Polecają n a s t ę p u j ą c y  n a p ó j  d l a  r o b o t n i k ó w  n a  
p o l u  i ł ą c e  w  c za s i e  l a t a :  Ć w i e r ć  f u n t a  czy l i  125 g r a 

m ó w  k a w y  d o b r z e  z e m l e ć  i p r z e z  10 m i n u t  w  j e d n y m  
l i t rz e  w o d y  u g o t o w a ć .  P r z e c e d z o n y  e k s t r a k t  m i e s z a  się 
z 5 l i t r a m i  c h ł o d n e j  w o d y ,  o s ł o d z i  s i ę  t r o c h ę ,  a n a s t ę 
p n i e  d o l e w a  s i ę  f i l i ż a n k ę  w ó d k i  l u b  a r a k u .  D z b a n  z t y m  
n a p o j e m  d o b r z e  z a k r y t y  w p u s z c z a  s i ę  w  d o ł e k  n a  p o l u  
l u b  ł ą c e  w y k o p a n y  i t u  s i a n e m  l u b  s ł o m ą  s ię  p r z y 
k r y w a .  T e n  c h ł o d n y  n a p ó j  p o k r z e p i a  m u s z k u ł y  i z m n i e j 

s z a  p o t y ,  d z i a ł a  p r z y t e m  d o b r z e , w r ę c z  p r z e c i w n i e  
j ak  i n n e  n a p o j e .  J e s t  t o  w y b o r n y  n a p ó j  d l a  l u d z i  w  c z a 

sie ż n i w a  i s i a n o z b i o r u  i n a l e ż y  g o  w  t y m  r o k u  k o 
n i e c z n i e  w s z ę d z i e  u p o w s z e c h n i ć  ze  w z g l ę d u  n a  z d r o w i e ,  
k t ó r e  w e d ł u g  d o n i e s i e ń  z  z a c h o d u ,  n i e  n a j p o m y ś l n i e j  s i ę  

z a p o w i a d a .
z „ Z i e m i a n i n a "  N r .  2 7  z  r .  b.

Podróżne s y g n a ł y  a t m o s f e r y c z n e  o s t r z e g a j ą c e  o  p o 
g o d z i e ,  z a p r o w a d z o n e  z o s t a ł y  w  K a n a d z i e  n a  u ż y t e k  

r o l n i k ó w .  R a n n e  p o c i ą g i  i d ą c e  z g ł ó w n e g o  m i a s t a  z a o -
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patrzone są w sygnały ostrzegające, w kształcie tarcz 
przedstawiających s ło ń c e , księżyc i gwiazdę. Słońce 
wystawione na pociągu, oznacza piękną pogodę, księ
życ miejscowy stan dżdżysty, gwiazda silny deszcz. Sy
gnały te z łatwością mogą być spostrzeżone kiedy p o 
ciąg przebywa rolniczą okolicę i ostrzega farmerów 
mieszkających daleko od miasta i nie mogących dość 
wcześnie otrzymać potrzebnych informacyj o pogodzie.

z „Zietnianina“ Nr. 27 z r. b,
Wielka w y s ta w a  m leczarska odbędzie się w P a 

ździerniku b. r. w Monachium, a etat jej wynosi 39,000 
mrk. Przewóz okazów z powrotem będzie na wszystkich 
kolejach niemieckich b e z p ł a t n y .  Zdaje się, że udział 
w wystawie będzie liczny i że wypadnie ona świetnie. 
Z Księstwa Poznańskiego bierze udział w Komitecie 
tej wystawy p. Schenk z Kawęczyna, przewodniczący 
Tow . roln prowinc. niemieckiego.

z „Ziemianina" Nr. 29 z r. b.

Treść.
Prawdopodobny przyszły stan pow ietrza.—■ Ceny targow e.— 

.W  sprawie ustawodawczego poparcia hodowli koni i bydła. (W .).— 
Ruchom a przepław ka rybna. (Dr. M. Nowicki). — Mięstanki ozi
me na paszę, (z „Gospodarza"). — Z Pińszczyzny— roboty około 
osuszenia błot poleskich, (z „Roli"). — Korespondencye: z Poznań
skiego (Pn.). —  Pytania i odpowiedzi. — Rozmaitości. — Ogło
szenia.

Sprostowanie.

W  Nrze 31-ym „Tygodnika" przy ogłoszeniu 
„Jęczmień zimowy" etc. zaszła pomyłka , gdyż zamiast 
po 9 złr. 5 o cnt. powinno być po 8  złr. 5 0  cnt

OGŁOSZENIA.

Nadesłane przez c. k. komisyę magazynów wojskowych.

OBW IESZCZENIE
o licytacyi na dostawę drzew a, węgla oraz 

artykułów żywności
dla c. k. arm ii i koni wojskow ych je s t  do przejrzenia w biurze 
T ow arzystw a rolniczego w Krakow ie, przy u licy K arm elickiej L. 42.

J Ę C Z M I E Ń  Z I M O W Y
I  piękny i czysty

I I  (w tym roku dał 19 ziarn) sprzedaje 100 kilo z w o r
kiem loco stacya kolei Tuchów  po 8 złr. 5 0  cnt., 

zarząd gospod. w Karwodrzy, poczta i stacya kolei T u 
chów (pow. Tarnów). 2-2

Rok szkolny

w krajow ej  M n i e j  s z k o l e  r o ln ic z e j
w Czernichowie

rozpocznie s ię  dnia 15 Sierpnia r. b.
W iadomości o w a ru n k ach  przy jęc ia  uczn iów  udzie l i  na  żądanie  

dy rekcya  szkoły.
P o d an ie  o p rzy jęc ie  do zak ład u  w nieść  n a leży  do d y re k cy i 

szk o ły  n a jp ó źn ie j dn ia  8  S ie r p n ia  r. b.
C zernichów  d n ia  23 L ip ca  1881 r.

1-2 Z dyrekcyi kraj. śred. szkoły rolniczej.

Do sprzedania:
Majątek ziemski odległy od kolei Karola Ludwika o 2 1/2 

mili od kolei transwersalnej o 1 milę. 
Rozległość około 1.300 morgów w 3ch folwarkach 

a w szczególności:
l a s u ...................................  600 morgów,
łąk I. klasy . . . .  120 „
gruntu pszennego najlep. 630 „

Budynki murowane w najlepszym stanie. —  Propi- 
nacya czyni 1.500 złr. w 2ch stawach stawiarka w ilości 
dostatecznej do zwiezienia 300 morgów.

Cena 220.000 złr., za 270 morgów lasu ofiarują 
90.000 złr.

Majątek ten od wieków w posiadaniu rodzin szla
checkich zostający, targują dotąd tylko starozakonni. 
Właścicielka życzy sobie sprzedać chrześcijaninowi. 

Bliższych szczegółów udzieli
H. L. Sek re tarz  Tow. roi. krak.

We wszystkich księgarniach do nahycia

PODRĘCZNIK i  HODOWLI BYDŁA
przez

A N T O N IE G O  P O P I E L A
polecony przez pisma fachowe. 3 tomy przeszło 60 arku

szy druku. Z licznemi illustracyami.

Cena 3  tom ów  9 złr.
Główny skład w księgarni H. Altenberga we Lwowie 

(H. Richtera).

Od Administracyi.

Pierwsze półrocze

TYGODNIKA ROLNICZEGO
jes t do nabycia za cenę 2 z łr. 

w Administracyi, ul. Karmelicka Nr. 42.

O dpow iedzia lny  ted u k to r i w ydaw ca A ntou i B ocheńsk i. —  D ru k  W ł. L. A nczyca i Sp., pod zarządem  J .  G adow skiego.


